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Zainteresowanie ze strony zwiedzających, zwła- 
szcza najmłodszych - ogromne! (reportaż na 
stronie 4) 


Na rzece Jangcy powstała pierwsza duża 
budowla wodna w Chinach. Na wystawie poka- 
zano jej wielką makietę. Woda - autentyczna. 


Antarktyda - to najnowszy teren 
działań ekologów z Greenpeace. 
Chcą oni uczynić z niej ogólnoświa- 
towy rezerwat. Wyjdzie to na dobre 
żyjącym tu pingwinom, które - przy- 
pomnijmy - występują tylko na tym 
kontynencie i otaczających go mo- 
rzach (o Greenpeace czytajcie na str 
3-4). 


inne 


A na str. 5 znajdziecie.. 


Zdjęcie Sylvestra Stallone zamieszczamy na życzenie Pawła - jednego z 


najmłodszych czytelników „Gwiazdozbioru”. 
zdjęcie i gwiazdozbiorowe refleksje jubileuszowe. 


Poprzednim razem tak się 
zagadałam z „opozycją” (nr 125, 
czwartkowy, z 19 IX) na temat 
PRAWDY W SZTUCE, że nie 
zdążyłam wylosować nagrody za 
odpowiedź na zagadkę zadaną 
przed wakacjami (w numerze 75 
z 24 VI): skąd zaczerpnięte zos- 
tało hasło wakacyjnego kon- 
kursu poetyckiego „Chwilo, 
trwaj, jesteś tak piękna”. 

Wszyscy zgadujący, a było ich 
niewielu, trafnie podali, że jest to 
cytat z dzieła Johanna Wolf- 
ganga Goethego. Już nie wszys- 
cy wiedzieli, że z „Fausta”. A 
warto przy okazji wspomnieć, że 
owe słowa Fausta wcale nie 
wyrażały zachwytu nad pięknem 
natury, tylko wręcz przeciwnie, 
nad pięknem ujarzmienia natury 
przez człowieka. Oślepłemu 
Faustowi najwyższym pięknem 
wydała się planowo zorganizo- 
wana, celowa, zbiorowa praca ku 
pożytkowi społeczeństwa - nad 
zmeliorowaniem nieużytków zresz- 
tą... Tak, tak, to było piękne dla 
XVill-wiecznego oświeconego 
poety. Cywilizacja. Ten zachwyt 
stał się kołem napędowym wieku 
XIX, wieku „pary i elektrycz- 
ności”, no i tego co euforia 
„postępu technicznego” spowo- 
dowała w naszym... Ale to na 
marginesie. 

Podczas mojego urlopu do ó6- 
semki wymienionych w numerze 


- Gdybyście byli na 
miejscu dziennikarza mają- 
cego przeprowadzić wy- 
wiad z synem Lecha Wa- 
łęsy, jak brzmiałoby Wasze 
pierwsze pytanie? 


- „Jak się nazywasz?” - 
pada odpowiedź kolegów 
Jarka Wałęsy, ucznia siód- 
mej klasy jednej z gdań- 
skich szkół podstawowych. 
„lle masz lat?" - dodają. 


(Wywiad na str. 6, 7.) 


0, CHWILO!.. 


Rozwiązanie zagadki 


dla 


| nad wiek oczytanych 


112 z 19 IX zgadywaczy dołą- 
czyły jeszcze trzy dziewczyny: 
Ewa Bartos z Wawrzeńczyc, 
Marta Osińska z Suwałk i Beata 
Walburg z Warszawy. Mamy 
zatem Złotą Jedenastkę oczyta- 
nych albo przynajmniej osłucha- 
nych z nazwiskiem wielkiego 
poety. Wszystkim jedenaściorgu 
należą się brawa. 

A komu należy się jedyna 
nagroda książkowa za rozwiąza- 
nie zagadki - o tym zadecyduje 
ślepy Los. 

Wstrzymujemy oddechy... 

Zamykam oczy, sięgam, wy- 
bieram kopertę, otwieram oczy, 
czytam: 

Edyta N. (nazwisko zastrzeżone) 
z Szaflar 

„.„O chwilo, trwaj!” - wzdycha 
zapewne Edyta. Och, och, och - 
wzdycha zapewne z rezygnacją 
pozostała dziesiątka. Nie, nie, 
proszę cię natychmiast podnieść 
na duchu! Proszę sobie, proszę 
dziesiątki, uświadomić, że dzięki 
temu, iż Wasze nazwiska ogłosi- 
łam wcześniej, mogliście być 
szczęśliwi dłużej niż chwilę 
(szczęściem malutkim wpraw- 
dzie, ale nie wolno nie doceniać 
malutkich szczęść). Bo przecież, 
jak mówi poeta, szczęście śpi 
między wzniesioną dłonią a 
owocem na drzewie, a nie w 
zerwanym owocu... 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


za bardzo przykrą pomyłkę, 
jaka przydarzyła się nam w 
115 nr. „ŚM”, w materiale pt. 
„My iść będziemy w Polskę 
Szarymi Szeregami...” Zamie- 
niono podpisy pod zdjęciami 
Naczelników Szarych Szere- 
gów, dh Stanisława Broniew- 
skiego i dh Floriana Marci- 
niaka. Nasze pismo drukuje 
się w Łodzi i redakcja mie- 
szcząca się w Warszawie nie 
ma możliwości przeprowa- 
dzenia korekty w ostatecznej 
fazie produkcji gazety - może 
ten fakt choć w części nas 
usprawiedliwi. 


ZABAWA? 


Szczególnie zimą wdrapywanie się na górę po 
oblodzonych płaszczyznach może skończyć się 
fatalnie 

Nie polecamy! 


Redakcja 


4 Specjaliści XS | 


w świecie zwierząt 


Fot. M. Szymański 
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Pamiętam urok 
wart nocnych... 


Droga „RP”! Piszę, ponieważ 
chcę się z wami podzielić moimi 
wspomnieniami. Otóż z tych minio- 
nych (niestety) wakacji mam prze- 
miłe wspomnienia. W lipcu byłam 
przez trzy tygodnie na obozie har- 
cerskim. Poznałam dużo fajnych 
koleżanek i kolegów. Nawiązałam 
przyjaźnie. 

Do dzisiaj jeszcze pamiętam pop- 
łoch w swoim namiocie w środku 
nocy po ogłoszeniu alarmu mundu- 
rowego. Ciągle byłam w czasie 
takiego alarmu narażona na „nie- 
bezpieczeństwo”, ponieważ moja 
koleżanka, która spała nade mną, 
skakała zawsze z łóżka nie wiedząc 
gdzie i na kogo. 

Pamiętam urok wart nocnych, 
kiedy to krążyłam wśród ciemności 
wokół obozu uzbrojona w kij; sły- 
chać było tylko lekki wiaterek i 
moje szczękające ze strachu zęby. 

Każdy dzień miałam zawsze pełen 
miłych wrażeń i przeżyć. Wprawdzie 
byłam na kursie drużynowych o 
dużej dyscyplinie, wiele od nas 
wymagano, ale mimo to było prze- 
cudownie. Tęsknię za ogniskiem, za 
śpiewem przy nim. Ognisko zawsze 
w jakiś szczególny sposób przybli- 
żało nas do siebie. Miało w sobie 
dużo tajemniczości. W ogóle na 
obozie byliśmy jedną wielką ro- 
dziną. 

Na koniec pozdrawiam calutką 
redakcję kochanej gazety oraz 
wszystkie druhny i druhów przeby- 
wających w czasie wakacji na obo- 
zie w Kokotkul 

Justin 


Nauczyciele powinni nas 
inaczej uczyć 


Do „RP” piszemy po raz pier- 
wszy. Mamy po 12 lat i chodzimy do 
VI klasy. Chociaż uczymy się dob- 
rze, uważamy, że nauczyciele zbyt 
dużo wymagają od uczniów. Uwa- 
żamy, że szkoła jest po to, aby w 
niej zdobywać wiedzę przekazy- 
waną przez nauczyciela i książkę. 

Na pewno wiele osób myśli 
podobnie jak my, że nauczyciele nie 
powinni zadawać lekcji do domu, 
ale jeżeli jest to już konieczne, to 
chociaż trochę mniej. Nasza pani na 
pewno jest mądra i wyrozumiała, a 
także chce nam przekazać jak naj- 
więcej wiadomości, lecz także bar- 
dzo dużo zadaje, nawet na święta i 
niedziele. Nasza wychowawczyni 
rozmawiała wiele razy z tą nauczy- 
cielką, ale do niej nic nie dociera. 
Nawet rodzice są za nami. 

Wielu uczniów z naszej klasy nie 
może podołać trudnościom stawia- 
nym przez nauczycieli. Nauczyciele 
częściowo wytłumaczą pracę w kla- 
sie, a pod koniec lekcji, gdy nie zdo- 
łają skończyć, mówią: resztę zrób- 
cie w domu. 

Często mamy do odrobienia bar- 
dzo dużo lekcji i nawet nie możemy 
wyjść na godzinkę na dwór. Od 
czasu do czasu zamęczamy rodzi- 
ców, aby pomogli nam w odrabia- 
niu lekcji, ponieważ nie jesteśmy w 
stanie ich odrobić, bo nauczyciele 
nie wyjaśniają nam wszystkiego. 

Droga „RP”, prosimy, wydrukuj 
nasz list. Może jakiś nauczyciel go 
przeczyta | zrozumie o co nam 
chodzi. 

Zuza I Klucha 


By wypełnić swoje 
obowiązki... 


„Sonopo'”! Zupełnie nie zga- 
dzamy się z tym co napisałaś (nr 
104 „ŚM”). Przypuszczamy, że nie 
masz zbyt dużych obowiązków w 
domu, dzięki czemu możesz prze- 
bywać poza nim, ile Ci się tylko 
podoba. ; 

Chcemy Ci przypomnieć, że nie 
wszyscy są w takiej sytuacji jak Ty. 
W tym roku skończyłyśmy 14 lat i 
wiele czasu musimy spędzać w 
domu, by wypełniać swoje co- 
dzienne obowiązki. 

Dagmara z Moniką 


Cmentarz Wojenny 


1939 
J eszcze w końcu sierpnia1939 roku druh 
hufcowy Ignacy Płonka zarządził zbiórkę 
wszystkich harcerzy przebywających w Tar- 
nobrzegu. Przeprowadzono ją w trybie alar- 
mowym. Wobec narastającej z godziny na 
godzinę niepewnej sytuacji druh hufcowy 
postanowił nie czekać z decyzjami personal- 
nymi do rozpoczęcia roku szkolnego, mia- 
nował nowych drużynowych. Z harcerzy 
utworzono trzy oddziały: kolarzy, gońców 
pieszych i oddział pomocniczy. Wszyscy zos- 
tali zobowiązani do kopania rowów przeciw- 
lotniczych. Było pewne, że będzie wojna i 
wraz z mobilizacją żołnierzy harcerze przy- 


w Tarnobrzegu kryje prochy blisko 100 żołnierzy września 


kańcy pobliskich okolic, głównie wsi Chmie- 
lów. Do pomocy medycznej pospieszyli har- 
cerze. |ch zastęp sanitarny powołany samo- 
rzutnie 2 września grupował: Zdzisława Oko, 


Zygmunta Szpilkę, Tadeusza Dąbrowskiego, 


gotowywali się do obrony ojczyzny. 


4 września zastał ich zorganizowanych w 
dwie drużyny, stanowiące jedną jednostkę 
organizacyjną, którą dowodził dh E. Dąb- 
rowski, według opracowanego planu łącz- 
ności. Udali się do Magistratu, by złożyć 
raport i oddać się do dyspozycji władzom 
miasta. Natychmiast uruchomiono dwa od- 
działy gońców, między innymi do rozlepiania 
w mieście apeli, wezwań i ogłoszeń. Z 
komendy miasta przyszło zapotrzebowanie 


na obsadzenie punktu obserwacyjnego nr 1 


na dużej wieży kościelnej u oo. Dominika- 
nów. Pierwszy alarm lotniczy miał miejsce 2 
września o godz. 10.00. Wówczas to nad 


Andrzeja Lichoniewicza. Ten ostatni mając 
samochód zabrał kolegów do Chmielowa, by 
nieść pomoc rannym po bombardowaniu. 
Tragedię z 2 września 1939 roku upamiętnia 
obelisk odsłonięty w 50 rocznicę tych wyda- 
rzeń. Autorem rzeźby w kamieniu jest mój 


się wielka manifestacja mieszkańców miasta, 
którą zorganizowało Towarzystwo Przyjaciół 
Tarnobrzega pod kierownictwem Edwarda 
Atończyka. Odsłonięcia obelisku dokonał 
prezydent miasta Wiesław Lichota i prze- 
wodniczący MRN Stefan Karaś. Poświęcenia 
obelisku dokonał przeor klasztoru oo. Domi- 
nikanów ojciec Józef Bakalarz. Byli obecni 
świadkowie wydarzeń tamtego września. 


wujek artysta-rzeźbiarz Jan Szlęzak. Odbyła: 


" wojenna tragedia w naszym mieście. Syrenę 


Tarnobrzegiem krążył niemiecki samolot 
zrzucając pierwsze bomby, które spadły. na 
pobliski las „Zwierzyniec”. Tego samego 
dnia był również drugi alarm i pierwsza 


alarmową uruchomiono dopiero po zrzuce- 
niu przez samoloty pierwszych bomb. Samo- 
lotów było 27, nadciągały od strony Wisły. 
Okrążając miasto poleciały nad dworzec 
kolejowy i zawracając zaczęły bombardowa- 
nie. W godzinach przedpołudniowych od 
bomby zginął 6-letni chłopiec. Prawdziwe 
piekło zaczęło się dopiero po południu. 10 
osób zginęło, kilkanaście zostało rannych. 
Szpital powiatowy kierowany przez dr. Fer- 
dynanda Rusinowskiego miał pełne ręce 
roboty. Znaleźli się w nim także ranni miesz- 


WTU 4 września hufcowy |. Płonka 


musiał opuścić Tarnobrzeg i wyjechać 


w związku z otrzymaniem karty mobilizacyj- 
nej. Jego obowiązki przejął Jan Fećko. 
Wkrótce okazało „się, że Tarnobrzeg nie jest 
już celem'samolotów nieustannie przylatują- 
cych nad nim w kierunku wschodnim. Punkt 
obserwacyjny z wieży kościelnej został zlik- 
widowany przez komendanta miasta, nie 
odwołano jednak alarmu przeciwlotniczego, 
gdyż nie znane były przecież zamiary wroga. 


Harcerze poruszali się po mieście w mundu- 
rach, wyposażeni w maski przeciwgazowe. 4 


września na brzegu Wisły, na wysokości 
dzielnicy Nadole, zostały zacumówane 4 


| UŚMIECH NUMERU 


PRZED ZAMKNIĘTĄ zaporą na prze- 
jeździe kolejowym - spory korek 
samochodów, wozów, ludzi. Właśnie 
przejeżdża niesamowicie długi pociąg. 

- Czy ten pociąg będzie miał wresz- 
cie koniec?! - rzuca jakiś zdenerwo- 
wany kierowca. 

- Nie będzie miał końca! - odpo- 
wiada jakiś pieszy. - Właśnie dowie- 
działem się na stacji, że mu odcze- 
piono ostatni wagon..! 


* 


SPOTKALI się dwaj skąpcy. 
- Dokąd idziesz? 
- Utopić się! 
- Zwariowałeś? W nowym ubraniu?! 


statki z rannymi żołnierzami z frontu. Na 


wieść o tym harcerze zanieśli im kilka kanek 
kompotu. 


Z dnia 7 na 8 września ewakuowano z mia- 
sta urzędy, coraz częściej pojawiały się 
oddziały wycofujące się z frontu. Wielu 
mieszkańców opuszczało miasto. W tym też 
czasie zanikła zorganizowana praca tarno- 
brzeskich harcerzy, chociaż indywidualnie, 
starsi z nich, nadal byli aktywni. Dh T. 
Dąbrowski zaciągnął się do jednostki woj- 
skowej napotkanej przypadkowo za Bugiem. 
W trakcie nalotu hitlerowskiego został ranny 
i trafił do szpitala w Łucku. 


ówczas to ppor. Józef Sarna, nauczy- 
ciel miejscowego gimnazjum i komen- 
dant Hufca Przysposobienia Wojskowego 


„podjął się organizacji obrony przeprawy na 


Wiśle w rejonie Wianka i: Skalnej Góry. W 
skład hufca weszli m. innymi Zdzisław Oko, 
Zdzisław Gaj, - Zygmunt Myjek, Zygmunt 
Szpilka, Ryszard Kazak. Walka trwała do 14 
września. Ostatni poległ dowódca por. Józef 
Sarna. Spoczywa on na tarnobrzeskim 
Cmentarzu Wojennym pośród blisko 100 
żołnierzy września 1939 roku. Mogiłą o- 
brońcy. miasta jak też i pozostałymi grobami 
opiekują się tarnobrzescy harcerze m. in- 
nymi ze szczepu im. „Jędrusie" ze Szkoły 
Podstawowej nr 5 noszącej imię J. Sarny, jak 
też tarnobrzeskiej „czwórki” i Zespołu Szkół 
Górniczych. Jest również obelisk ku czci 
tego bohatera na osiedlu „Przywiśle”, któ- 
rym opiekuje się drużyna środowiskowa. 


Dorota Szlęzak (członek LR) 


Tarnobrzeg 
Or s ne zna I IE CJ EZIEA DZA | 
A Ą A | 
Stonka ziemniaczana to także bardzo wyspecjalizowane zwierzę. | 
Jo Jej kariera na całym Świecie wiąże się z karierą ziemniaka. Tam | 
| gdzie zaczynano jego uprawę, tam pojawiały się stonki. Ludzie 
| wypowiedzieli im bezpardonową walkę, ale one i tak są pospolite i 
zjadają swoje ulubione listki ziemniaków. Stonki przez całe życie Lę 
| [. Jedzą tylko ten jeden rodzaj pokarmu, i to na surowo! Wszyscy | 88 
J wiedzą, że zazielenione ziemniaki są trujące. Podobnie wszystkie żę 
| zielone części tej rośliny. Wynika to z zawartości solaniny, trują- 5; 
| | R alkaloidu, którego najmniej jest w spożywanych przez ludzi | + | 
| | bulwach. Poza tym gotowanie ziemniaków powoduje rozłożenie ga | 
|| solaniny na substancje nie mające trujących właściwoś - BB 
| ZU Jący Ściwości. A prze 
|| cież stonki jedzą surowe liście ziemniaka i nic im nie jest Towłaś- | gĘ 
„| nie ich specjalizacja. Solanina zawarta w pędach ziemniaka chroni te 
| KA drapieżnikami, bo te nie chcą zjadać tych ład” | - 
| | tości. (ak ASzczy z powodu ich przykrego smaku i trującej zawar- 
| | 
| i Rys. Ewa Sienkiewicz 


ywołać szok. To jest ich 
stała metoda. 

© kim mowa? O Greenpeace - 
słynnej już światowej organizacji 
proekologicznej. Organizacji, 
która uważa się za niezależną, 
pokojową, stroniącą od prze- 
mocy, a w ONZ ma status 
Obserwatora. „Wystarczająco dłu- 
go już trwa plądrowanie i zatru- 
wanie Ziemi. Wystarczająco dłu- 
go mówi się, jak ją ratować. My 
zamieniamy słowa w czyny” - 
zapewniają solennie jej człon- 
'kowie. 

Na kolorowych filmach - bo 
uczestnicy akcji Greenpeace (fil- 
mują swoje poczynania - wi- 
dzimy, jak krewcy ekolodzy ma- 
lują niezmywalnymi farbami cia- 
ła fok, by uczynić ich futra 
bezwartościowymi i uchronić 
zwierzęta przed upolowaniem. 
Albo - oglądamy grupę odpo- 
wiednio ubranych nurków, zni- 
kających we wzburzonym stru- 
mieniu ścieków z zakładów 
chemicznych i po chwili pod- 
stępnie zatykających otwór ko- 
lektora, z którego te trujące 
ścieki były rzucane do wód... 


Zaczęło się 
od indiańskiej legendy 

Głosiła ona, że gdy nasza pla- 
neta zachoruje, znajdzie się ple- 
mię jej obrońców, wywodzących 
się z różnych ras i kultur. Ci 
„tęczowi wojownicy” - jak ich 
zwie legenda - uzdrowią ziemię. 
Legenda ta bardzo przypadła do 
gustu członkom pewnej amery- 
kańsko-kanadyjskiej ekspedycji 
ekologów, którzy wzburzeni ra- 
dioaktywnymi skażeniami śro- 
dowiska, wywołanymi przez wy- 
buchy jądrowe, wynajęli statek i 


różnych przekonań | zawodów. 
Ale dzisiejszy Greenpeace to 
nie tylko ludzie, To także sprzęt i 
zapiecze administracyjne. Cen- 
trum ruchu, mieszczące się na 
Wyspach Brytyjskich - to nowo- 
cześnie wyposażone, skomputo- 
ryzowane biura z teloksami i 
fotokopiarkami. Biura 
łączność z resztą 
przede wszystkim z innymi oś- 
rodkami ruchu - np. z jego sie- 
dzibą w Hamburgu, w której pra- 
cuje 60 osób, a której roczny 
bilans finansowy szacuje się na 
20 min marek! Greenpeace - to 
także flota: statek o tej nazwia, 


cznych następstw. Uparto wy- 
prawy członków Gi jo w 
ten rejon długo nie przynosiły 
afoktów: próby nuklearne trwały. 
Tu nie było żartów: gdy żagło- 
wiec „„Vega” wiozący ekologów z 
Greenpeace znalazł się w pob- 
liżu zakazanego rejonu, został 
otoczony | staranowany przez 
francuskie okręty. Kolejna wy- 
prawa zakończyła się pobiciem 


© Zakonspirowani nurkowie 
docierają w 1984 r do ujścia 


TĘCZOWY 
WOJOWNIK 


ATAKU, 


jest pełen broni nuklearnej, bu- 
się tutaj także statki o 
razy jądrowym” - zapew- 
m je 

Nie jest ludziom z Greenpeace 
obojętne, co dzieje się nad Wistą 
i na samej Wiśle. Na tegorocznej 


dj swoje. bardzo 

stoisko, grzmiąc stąd hasłami na 
prawo i lewo. Ale ujawnii się też 
w NRD, urządzając w Dreźnie 
manifestację przeciw zatruwaniu 
Łaby. Na razie jednak wśród 
członków organizacji nie ma 
przedstawicieli krajów demokra- 
cji ludowej. 


Eko-alarm i eko-sumienie 


Ta. największa na świecie 


popłynęli nim w rejon, gdzie 
dokonywano prób nuklearnych. 
Wstęp do tego rejonu, mieszczą- 
cego się koło wyspy Amchitka 
na Archipelagu Aleutów w pob- 


organizacja ekologiczna cieszy 
się na ogół sympatią, podziwem. 
poparciem. Ale to i owo także się 
jej wytyka. A więc no., że wbrew 


Ryby złowione w Bałtyku koło zakładów papierniczych w 
4 Szwecji mają zdeformowane skrzela I płetwy. Najbardziej 
jest to widoczne u okazu znajdującego się na dole ilustra- 
cji. Tę niepokojącą ilustrację Greenpeace umieściło w jed- 


liżu Alaski, był oczywiście za- 
broniony, ale Ci naukowcy i 
działacze swoją obecnością tam 
chcieli wyrazić protest. Okupo- 
wali więc rejon wyspy, udare- 
mniając w dużym stopniu rozpo- 
częcie nuklearnych prób. Koniec 
końców przeprowadzono z tru- 
dem jedną zamiast całej serii. 
Nie pozostało to na świecie bez 
echa. W efekcie - zdetermino- 
wani ekolodzy uzyskali poparcie 
i akces ze strony tysięcy ludzi, 
myślących tak jak oni i chcących 
czynnie poprzeć ich akcje. Tak 
to powstał w początku lat 70. 
ruch Greenpeace, który rozwijał 
się najpierw w Ameryce Północ- 
nej, ale już po kilku latach zaczął 
rozkwitać też w Anglii i Holandii, 
by z wolna opanować prawie 
całą Europę. Dziś obejmuje 19 
państw, z czego aż 11 europej- 
skich. Liczy ponad pół miliona 
indywidualnych członków - ludzi 


jachty, holowniki, małe jednostki 


wodne „,Zodiaki” i jedna duża, 
naukowo-badawcza, o imieniu 
„Beluga”. Do ich obsługi po- 


trzeba fachowców. 


Groza i nadzieja, 
porażka i sukces 


Właściwie interesuje ich cała 
biosfera, ale pewne strony jej 
ochrony od początku szczegól- 
nie skupiały ich uwagę. „Wstrzy- 
mać radioaktywny łańcuch” 
(chodzi o elektrownie jądrowe, 
których są przeciwnikami), 
„Wstrzymać rzeź fok i wielory- 
bów'”, ,,Ratujmy Antarktydę”, 
„Wstrzymać doświadczenia z 
bronią jądrową” - te hasła od- 
powiadają najbardziej spektaku- 
larnym kierunkom działania ru- 
chu. To ostatnie naraziło jego 


-przydała 


załogi, a jedna z następnych -— 
katastrofą... 

Oto „Rainbow Warrior” - 
„„Tęczowy wojownik” - statek 
„zielonych”. miał wyruszyć w 
rejon atomowego atolu, gdy 
nagle, podczas postoju w nowo- 
zelandzkim porcie Auckland, wy- 
leciał w powietrze. Jeden z 
członków załogi zginął, inni zos- 
tali ranni. To był efekt zamachu, 
przeprowadzonego z udziałem 
Francuzów. Cała ta historia 
„tęczowym wojowni- 
kom” rozgłosu, a być może i 
grosza... Wkrótce dorobili się 
nowego statku o nazwie Green- 
peace. No, i... 

Oto przykłady dużych, zwykle 
szerokim echem odbijających się 
akcji. 

© 1983 rok — „zieloni”* na 
statku „Syriusz” dybią na „Ti- 


nym ze swoich folderów 


rurociągu, przez który z zakła- 
dów nuklearnych Windscale do 
Morza Irlandzkiego uchodzi 2 
min galonów radioaktywnych 
odpadów. Rezultat powstałych 
skażeń — to mi.in. 10-krotnie 
częstsze niż gdzie indziej: wy- 
stępowanie białaczki wśród 
dzieci mieszkających w pobliżu. 
Nurkowie zatykają rurociąg, ale 
zanim została podjęta tak zdecy- 
dowana akcja, Greenpeace dłu- 
go uświadamiał odpowiedzial- 
nym czynnikom, co się ze śro- 
dowiskiem dzieje. Bez skutku... 
© Ostatnio szerokim echem 


" odbiła się wyprawa „zielonych 


badaczy” ną Antarktydę. Green- 
peace otworzył tu stację na- 
ukową Ross Island i walczy o 
uczynienie tego kontynentu 
wielkim rezerwatem przyrody. 
Tylko niektóre akcje kończą 


deklaracjom jest ponadnarodo- 
wą partią polityczną; są tacy, 
którzy porównują ją do „„rewolu- 
cyjnych” partii okresu między- 
wojennego, w których rządzi 
„KC i polit-biuro”, a szary czło- 
nek niewiele ma do powiedzenia. 
Że są też ponadnarodowym 
przedsiębiorstwem handlowym, 
robiącym biznes i do tego wyko- 
rzystującym sentyment ludzi do 
zwierząt dła robienia pieniędzy 
(przykład akcja „Foka”), że w 
swych działaniach ocierają się o 
terroryzm, że narażają ludzi na 
niebezpieczeństwo podczas bra- 
wurowych akcji, że wreszcie 
łamią prawo. 

Na to organizacja i jej prze- 
wodniczący, Brian Jones, odpo- 
wiądają, że za partię się nie uwa- 
żają, że nie uprawiają polityki. 
To, że działają czasem ostro i z 
determinacją --nie jest jeszcze 
terroryzmem. Fundusze pocho- 
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asz wakacyjny apel o nadsy- 


łanie informacji o cieka- 
wych znaleziskach spotkał się z 
nadspodziewanym oddźwiękiem 
pośród Czytelników „ŚM”. Mimo 
że ferie już dawno minęły, nadal 
nadchodzą listy poświęcone tym 
sprawom. 

Pierwszą porcję wiadomości o 
Waszych odkryciach i znalezi- 
skach zamieściliśmy w 113 nu- 
merze „ŚM” z dnia 21 IX br. Od 
dziś będziemy je drukować po- 
jedynczo, w miarę nadchodze- 
nia. Ponieważ spora część do- 
niesień dotyczy spraw związa- 
nych z archeologią, poprosiliśmy 
dr. Jerzego Głosika z Państwo- 
wego Muzeum Archeologiczne- 
go w Warszawie o pomoc w 
ocenie nadsyłanych przez Was 
materiałów. Oprócz tego autor 
każdego listu wydrukowanego 
od dziś w kąciku ,,„Znalazłem!” 
otrzyma od dr. Głosika za na- 
szym pośrednictwem ilustrowa- 
ną broszurę pt. „Ratujmy wyko- 
paliska”, w której znajdzie 
podstawowe informacje o tym, 
jak postępować w przypadku 


natrafienia na coś, co może mieć 
wartość naukową. 

Dziś pierwszą taką broszurę 
wysyłamy autorowi listu druko- 
wanego poniżej. Prosimy aby Ci, 
którzy dołączają do swych listów 
rysunki - co jest bardzo pożą- 
dane - wykonywali je najlepiej 
cienkopisem lub czysto piszą- 
cym długopisem - czarnym! - na 
białym kartonie, który w liście 
nie jest załamywany. 


POCZTA 
„ZNALAZŁEM!” 


Andrzej Michalski z Torunia. 
Przysłałeś tylko sam szkic cze- 
goś, co wygląda na starą pie- 
częć. Czekamy na opis miejsca, 
gdzie ją znalazłeś, jej wymiary, 
datę znaleziska itp. 

Tomasz Kajser, Rojów, poczta 
Ostrzeszów. Jeśli to jest moż- 
liwe, przyślij do redakcji sko- 
rupki znalezione pod warstwą 
torfu w .czasie kopania rowów. 
Przekażemy je do oceny dr. Gło- 
sikowi. Niewykluczone, że Twoje 
odkrycie może mieć wartość 
naukową! 

Następne doniesienia o Wa- 
szych odkryciach już wkrótce. 


JERZY DĄBROWSKI 


ZNALAZŁEM! 


N azywam się Andrzej Urba- 
niak, jestem uczniem klasy 
Ill Liceum Ogólnokształcącego 
im. M. Kopernika w Kaliszu. 
Archeologią interesuję się już od 
kilku lat. Moim marzeniem było, 
abym i ja kiedyś znalazł chociaż 
jakieś fragmenty starych naczyń. 
W 1987 roku, będąc jeszcze w I 
klasie liceum, zostałem człon- 
kiem sekcji archeologii Młodzie- 
żowego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Kaliszu i na początku 
wakacji brałem udział w wykopa- 
liskach - nie przestałem jednak 
marzyć o własnym odkryciu. 


Nadszedł nowy rok szkolny. W 
pierwszą sobotę - pamiętam, 
było to 3 września - późnym 
popołudniem wybrałem się na 
pobliską, niewielką, pagórko- 
watą łąkę w Piotrowie koło Kali- 
sza. Znajdował się na niej dół, z 
którego właściciel wydobywał 
piasek. Zaglądałem do niego już 
kilka razy z nadzieją znalezienia 
czegoś ciekawego. Ale dopiero 
tego dnia zauważyłem brązowe, 
płaskie ślady na skarpie tego 
dołu. Nie wiem dlaczego przy- 
szło mi do głowy, że jest to 
właśnie to, czego szukam, choć 
przypominało raczej zaschnięte 
korzenie. Okazało się jednak, że 
są to kawałki kruchej wypalonej 
gliny. Kiedy kilka z nich | przy- 


I 


niosłem do domu, brat śmiał się 
ze mnie mówiąc, że mam bujną 
wyobraźnię. Ja jednak wiedzia- 
łem już na pewno, że dokonałem 
prawdziwego odkrycia! 

Tego wieczoru jeszcze długo 
kopałem w tym dole... 

Dalsze poszukiwania prowa- 
dziłem jeszcze tylko przez kilka 
dni, gdyż później musiałem zająć 
się nauką szkolną, ale i tak przez 
ten rok znalazłem jeszcze wiele 
fragmentów starych naczyń. 
Sporo znalezisk dokonałem 
również na pobliskich polach, 
gdyż „skorupy” są na nich od 
dość dawna wyorywane, lecz do 
tej pory nikt na to nie zwracał 
uwagi. Znalazłem także wiele 
kości, w tym m.in. jeden ząb. 

Niektóre z moich znalezisk 


przekazałem kierownikowi działu 
archeologii Muzeum Okręgowe- 
go Ziemi Kaliskiej, panu -E. 
Pudełce, który stwierdził, że 
dokonałem prawdopodobnie od- 
krycia osady z | wieku przed 
naszą erą, z czasów tzw. kultury 
przeworskiej. To, co znalazłem 
pierwszego dnia okazało się gli- 
nianą polepą — czyli tym, z czego 
były budowane chaty mieszkań- 
ców tej osady. 

W czasie tegorocznych waka- 
cji także zajmowałem się tą 
osadą. Wiele fragmentów naczyń 
nadal znaleźć można na po- 
wierzchni ziemi. Zasięg ich wy- 
stępowania to obszar około 4 ha, 
a zalegają one również na głę- 
bokości ok. 50 cm, w 40 cm war- 
stwie. Mam nadzieję, że na tym 
nie koniec moich odkryć... 


TECZOWY 
WOJOWNIK 


ATAKU 
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dzą wyłącznie ze składek człon- 
kowskich oraz darów, a każdy 
członek otrzymuje corocznie ze- 
stawienie wydatków. Do akcji 
zaś wynajmują profesjonalistów, 
m.in. zawodowych marynarzy i 
ratowników. Gdy zawodowcy cl 
mówią: to jest zbyt niebezpie- 
czne - akcja zostaje zawieszona. 
A co do łamania prawa? Ow- 
szem - powiada Brian Jones - 
łamią je wtedy, kiedy stanowi 
ono osłonę dla zła. Ale w takich 
wypadkach nie uchylają się od 
konsekwencji wynikających z 
tego prawa. Po akcji w Winds- 
cale zażądano od nich 50 tys. 
funtów grzywny i bez oporów 
zapłacili. 

Greenpeace może się podobać 
lub nie; jej istnienie jest jednak 
czymś niezbędnym, nieu- 
chronnym. Na co dzień trwa 
podstępne niszczenie naszego 
przyrodniczego otoczenia, czego 


Foka stała się wręcz symbolem Greenpeace 


skutki dopiero po pewnym cza- 
sie przybierają katastrofalne 
rozmiary. Coraz częściej potrze- 
bujemy więc kogoś - kto by spra- 
wował ekologiczny alarm, a za- 
razem był czymś w rodzaju eko- 
logicznego sumienia. Że czegoś 


takiego rzeczywiście potrzeba - 
świadczą m.in. narodziny niezll- 


czonych „zlelonych” ugrupowań: 


także w naszym kraju... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. archiwum I autor 


W pobliżu Sofil u stóp góry Witoszy 
znajduje się bardzo ciekawy obelisk 
„Zname na Mira" („Sztandar Poko- 
ju"). Zbudowany został latem 1979 
roku z okazji Międzynarodowego 
Zgromadzenia Dzieci. Stał się (I tak 
był zresztą pomyślany) symbolem 
przyjaźni małych obywateli różnych 


narodów świata. Jest też cieka: 
względem architektonicznym / PQd 
87-metrowej wieży o nowoczesnym 
kształcie umieszczono siedem dzwo. 
nów, symboliżujących siedem koty. 
nentów, a wokół jego podsta 
dzwoneczków, ale też odpowiednie; 
wielkości. Ich liczba zresztą z roky M 
rok się zmienia. Sporo dziecięcych i 
nie tylko dziecięcych wycieczęk _ 
również z Polski - odwiedzającycy 
„Zname na Mira” przywozi ze Sb, 
nowe egzemplarze. Do tradycji ną. 
leży, że przybysze uderzają w dzwo- 
ny, ale widać bardziej krewcy robią to 
za mocno, gdyż u dołu budowli znaj. 
dują się napisy w kllku Językach 
„Prosimy nie dzwonić za mocno”. 
Fot. CAF 


„Gwiazdozbiór” istnieje od 15 lat! W tym 
czasie wydrukowaliśmy w nim wiele wy- 
wiadów, charakterystyk, filmografii, biogra- 
fii, opowieści o realizacjach słynnych fil- 
mów, nowinek, wspomnień -i plotek. 
„Gwlazdozbiór” uczył najmłodszych kino- 
manów co to musical, western, komedia, 
sci-fi, pokazywał, jak wygląda filmowa 
kuchnia... Służył przynajmniej trzem poko- 
leniom nastolatków, do których adreso- 
wana jest nasza gazeta. 

Coraz trudniej redagować tę rubrykę, 
właśnie dlatego, że ma ona tak wielu wier- 
nych sympatyków, i że wciąż zdobywa 
nowych. Wiemy, że czyta go także wiele 
osób, które już „wyrosły” ze „Świata Mło- 
dych”. Ich wymagania z wiekiem, oczywiś- 
cie powiększają się. Nie możemy wszyst- 
kich spełniać ze zrozumiałych względów. 
Wszak stanowimy tylko „zerówkę” przygo- 
towującą do, czytania popularnych branżo- 
wych tygodników - „Filmu” i „Ekranu”. 

Co tydzień trzeba podjąć decyzję komu 
poświęcić rubrykę, jaki „kawałek” filmowej 
wiedzy Wam w niej sprzedać. | jest to za 
każdym razem trudna decyzja. W dokony- 


wanych wyborach pomagają Wasze listy, 
których - piękne dzięki za to - przychodzi 
bardzo wiele. Prawie wszyscy korespon- 
denci, pisząc do nas, mają świadomość, że 
nie otrzymają na swe listy indywidualnych 
odpowiedzi - spełnienia życzeń oczekują 
na łamach. Mimo to nie żałują ciepłych 
słów, podsuwają nowe pomysły, dziękują... 
Umiecie także wybaczać niedociągnięcia 
druku, czasem nawet błędy... Potraficie też 
cierpliwie czekać! Za tę kulturę i takt, za 
serdeczną przyjaźń, chciałabym Wszystkim 
Czytelnikom bardzo podziękować - w 
imieniu swoim i wszystkich kolegów, któ- 
rych teksty gościły w tym miejscu. 
„Gwiazdozbiór przez minione lata do- 
pracował się formuły bardzo urozmaiconej. 
Jego kształt i zawartość zależy po prostu 
od aktualnych oczekiwań czytelników. Nie- 
stety, tę aktualność coraz trudniej nam 


Linda 


Evans i Tom Bonner 


zachować. Był taki czas (nle tak znów 
odległy), gdy od momentu napisania tekstu 
do jego ukazania się w gazecie mijały . 
zaledwie dwa tygodnie. Teraz... prawie 
cztery! | kiedy oglądam w telewizji ciekawy 
film, aktora o interesującej, wartej przed- 
stawienia osobowości artystycznej - coraz 
rzadziej mam chęć złapać za pióro, by na 
gorąco podzielić się z Wami swoją wiedzą o 
nich. Myślę: kto o tym filmie będzie za mie- 
siąc pamiętał? Z pewnością ucieszę bar- 
dziej czytelników przedstawieniem boha- 
tera modnego właśnie serialu. | gdy w 
tydzień po emisji filmu czytam listy od Was 
świadczące o zainteresowaniu tą właśnie 
pozycją programu - jestem zła sama na 
siebie, bo czas płynie nieubłaganie i pisząc 
wtedy tekst, muszę już odwoływać się do 
wspomnień jeszcze bardziej odległych. 
Dość narzekania-- mam nadzieję, że to 
przejściowe problemy! Na razie spróbu- 
jemy sobie poradzić inaczej. 

Telewizja Polska filmem „Lawrence z 
Arabii” Davida Leana rozpoczęła cykl, który 
ochrzciła mianem „Akademia Filmowa”. 
Trzydziestu krytyków filmowych wytypo- 
wało z myślą o tym cyklu wiele obrazów 
wartych pokazania szerokiej publiczności. 
Będą to wznowienia, a także polskie pre- 
miery tych filmów. Mają się odbywać dwa 
razy w miesiącu. Myślę, że zgodzicie się ze 
mną, iż warto - nawet ze sporym opóźnie- 
niem - prezentować na naszych łamach 
niektórych ich bohaterów. Czekam na listy 
w tej sprawie. 

Pragnęłabym też więcej miejsca poświę- 
cać artystom z filmów, które aktualnie 
goszczą na dużym ekranie. Wiem, że 
dużym powodzeniem cieszył się „Wirujący 
seks” - jego bohaterów już poznaliście i 
mimo nalegania tych, którzy film obejrzeli 
dopiero teraz, nie powtórzymy ich fllmogra- 
fii. Natomiast mogę obiecać, że znów 
przeczytacie o Patricku Swayze, gdy tv 
rozpocznie wyświetlanie amerykańskiego 
serialu „Północ przeciwko Południu”. Pro- 
ponuję natomiast, byście spróbowali stwo- 
rzyć listę hitów dużego ekranu (nie wideo) 
na rok 1989. Na kartkach pocztowych nad- 
syłajcie tytuły (3 do 5) najlepszych Waszym 
zdaniem filmów, które obejrzeliście w tym 
roku w kinie. Poświęcilibyśmy grudzień i 
styczeń prezentowaniu sylwetek ich bo- 
haterów. 

„Remanent” nie byłby remanentem bez 
Skrzynki: Kontaktowej. Oto adresy kolegów 
pragnących korespondować. 

e Marlusz Kubik, ul. Wrońskiego 10/2, 
41-200 Sosnowiec - polubił tak bardzo 
bohaterów serialu „Ostatnia granica”, że 
prosi o nadsyłanie wszelkich materiałów na 
temat tego filmu. Specjalnie dla Mariusza 
wygrzebałam z archiwum zdjęcie z tego 


Arnold Schwarzenegger 


fllimu - ślub Amerykanki z Australijczykiem 
stał się przyczyną wszystkich dramaty- 
cznych perypetil (Linda Evans | Tom 
Bonnen). 

e Joanna Jeśman, ul.11 Listopada 21/29, 
91-370 Łódź - chętnie odstąpi plakaty 
„gwiazd' | „gwiazdeczek” z tygodnika 
„„Bravo” w zamian za zdjęcia dobrej jakości 
(z zachodniej prasy) Thomasa Andersa | 
Dietera Bohlena. 

e Joanna Roguska, ul. Rzymska 21/4, 03- 
-976 Warszawa - poszukuje adresów Marka 
Hamilla, An Yaplng, Brandona Lee. W za- 
mian oferuje inne. Joasia sprawdziła, że 
ostatnio podawany przez nas adres Marka 
zdezaktualizował się. Niestety, nowym nie 
dysponujemy. 

© Sylwia Plotrowska, ul. Jarzyskowa 
3/27, 85-791 Bydgoszcz - pragnie kores" 
pondować z sympatykami Sylvestra Stal- 
lone. Interesują ją wszystkie Informacje 9 
jego życiu | pracy, oraz opinie Innych 9 
jego aktorstwie. 

Uwaga! Nina z Gdyni - Arnold Schwar- 
zenegger kilkakrotnie był bohaterem 'u- 
bryki i informacje, które nadesłałaś, 54 
wielu czytelnikom znane. Jego zdjęcie Jeć: 
nak z pewnością ucieszy wszystkić” 
Podobnie, jak | fotografia Sylvestra, którą 
publikujemy na dowód, że nie lekcewa” 
żymy 10-letnich czytelników, takich i8% 
Paweł z Bielska-Białej. 


© Przykro mi, że muszę rozczarowa” 
wszystkich sympatyków serlalu „Katarzy 
na” - nie udało nam się zdobyć żadnyć” 
zdjęć, ani informacji na jego temat NO 
tylko mnie zresztą - o ile się orientuję 
mimo powodzenia, na temat tego san 
panowała głucha cisza w całej polskie! Che 
sie. Nie było też o nim żadnej wzmianć — 
dostępnych mi gazetach zagranicznych 
przewertowałam ich pięć roczników! 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Nie tylko 
smak 
sojowych lodów 


Na zdjęciach: 
1. Niektóre stolska przypominały dobrze zaopatrzone sklepy z artykułami przemysłowymi 
2. Bajkowa lampa z systemem luster. Patrząc na nią widzi się przed sobą nieskończony 
tunel, wypełniony zmieniającymisię , kalejdoskopowymi figurami. Na wystawie pokazano 
piękne lampy, aparaty telefoniczne, zegary 
3. Luneta NF-80 ucleszyłaby niejednego miłośnika astronomii. Tu można było oglądać 


[> o to takiego sztuczne mięso Dżi-Lin? 
Lek z kwiatów kukurydzy? Grzyby 
pachnące Xiangyn? Sojowe lody? Albo 
lody z białka roślinnego? 

Kto nie wiedział - mógł dowiedzieć się, 
oglądając wielką wystawę, jaka towarzy- 
szyła w połowie września „Dniom Chińskiej 
Nauki i Techniki w Polsce" w Pałacu Kul- 
tury i Nauki w Warszawie. Odwiedzano ją 
tłumnie; ściągali tu nie tylko warszawianie, 
ale | liczne wycieczki, które akurat zwie- 
dzały stolicę. Czyżby wszystkich naraz aż 
tak zaczęła pasjonować nauka i technika? 
Chyba nie... Po prostu na wystawie poka- 
zano mnóstwo towarów, których chroni- 
cznie brak w naszych sklepach, a niektóre 
stoiska wystawowe przypominały eleganc- 
kie minisklepy, o jakich marzymy... One to 
same przez się mogły przyciągnąć zwie- 
dzających. Ubiory, kosmetyki, niezliczone 
drobne artykuły przemysłowe, lodówki, 
pralki, lampy, rowery... Ale ten, kto rzeczy- 
wiście przyszedł tu na spotkanie z nauką i 
techniką - też nie doznał zawodu. „Celem 


tej imprezy jest pokazanie społeczeństwu 
polskiemu naszych osiągnięć naukowo-—- 
technicznych po reformie i wprowadzeniu 
otwarcia na świat" - zapewnili organi- 
zatorzy. 

Reforma, o której tu mowa, zaczęła 
wchodzić w życie 10 lat temu. Jej celem był 
rozwój nauki i techniki do takiego poziomu, 
który pozwoliłby Chinom: przynajmniej w 
niektórych dziedzinach dogonić światową 
czołówkę. Toteż na wystawie obok owych 
lodów z soi, napojów z soku brzozy, koszul 
czy bibułkowych motyli - widzieliśmy też 
reklamy czy makiety mostów ze szkła 
organicznego, urządzeń laserowych, sprzę- 
tu komputerowego, nowoczesnych urzą- 
dzeń do ochrony środowiska, a także do 
obróbki materiałów strumieniem jonów, 
wiele cennych substancji chemicznych. W 
chińskich instytutach naukowo-technicz- 
nych są już urządzenia do syntezy jądrowej 
„Toka-Mark', nowoczesne teleskopy as- 
tronomiczne - jeden o średnicy 2,16 m, ste- 
rowany światłowodowo, są akceleratory - 
czyli przyśpieszacze cząstek elementar- 


przez nią... eksponaty w innych stolskach 


„CHCIAŁBYM UJRZEĆ CHINY” 


4. Jeden z wystawionych komputerów wyświetlał hasło: „I like Chinki” („Lubię Chinki”). 
Doprawdy, tych, które obsługiwały stolska I cierpliwie pokazywały towary - trudno było 


nie polubić 


5. Na tym supermonitorze zawsze coś się działo. Patrząc nań dłużej, można było rzeczy- 


wiście „ujrzeć Chiny” 


nych. W 1968 r. Rada Ministrów ChRL 
uchwaliła stworzenie specjalnego fundu- 
szu, którego celem jest wsparcie finansowe 
tzw. badań podstawowych, czyli takich, 
które mają prowadzić do lepszego pozna- 
nia materii, życia, wszechświata, niezale- 
żnie od tego, czy od razu przyniesie „to 
jakieś praktyczne korzyści. Wiadomo jed- 
nak, że bez tych badań o przejściu „od 
pomysłu do przemysłu” nie ma mowy. 

Na wystawie swój dorobek prezentowały 
poszczególne placówki, powiaty, prowin- 
cje, miasta, ministerstwa. Wspomniane już 
sztuczne mięso Dżi-Lin zauważyliśmy wła- 
śnie w stoisku prowincji o tej nazwie. W 
sumie - obejrzeć tu było można około 800 
eksponatów - od suszonych tytoniowych 
liści po nowoczesny sprzęt elektroniczny. 
Jak zapewnili organizatorzy - „około 10 
proc. reprezentuje poziom światowy”, ale 
wiele doczekało się nagród państwowych. 
Można się było zgubić wśród wystawowej 
rozmaitości, ale my, reporterzy „ŚM”, sku- 
piliśmy uwagę na kilku szczegółach. Przy- 
kład? Coś ze „zdrowej żywności”, propa- 


gowanej i przez naszą gazetę. Oto zakłady 
Fu-Yu wyprodukowały według oryginalnej 
technologii substancję wzmacniającą, zło- 
żoną z 20 gatunków aminokwasów, która 
ponoć prowadzi w 97 proc. przypadków do 
wyleczenia wrzodów, a nawet nowotworów 
żołądka. Specyfik ten zdobył złoty medal 
na międzynarodowych targach w Brukseli. 
Może więc inne spośród pokazywanych tu 
artykułów spożywczych i leków mają tak 
zbawienne własności? Może warto jeść te 
sojowe lody? Trudno powiedzieć, bo jak 
dotąd ich z Chin nie sprowadzamy. Ale 
umowa o współpracy naukowo-technicznej 
między Polską a ChRL podpisana została 
już w 1954 r., zaś ostatnio współpraca mię* 
dzy naszymi krajami szybko się rozwija. 
Może więc dotrą do nas nie tylko lody czy 
pachnące grzyby. Przyznajmy, że do nie- 
dawna Chiny kojarzyły nam się prędzej z 
owymi grzybami Xiangyn czy miksturami z 
soku brzozy lub kwiatów kukurydzy niż z 
komputerem i laserem. Wszystko jednak 
wskazuje, że niebawem to się zmieni... (tok) 

Fot. M. Szymański 


ój dzisiejszy rozmówca akurat wczo- 

raj - trzynastego września skończył 
trzynaście lat, jest nieduży jak na swój 
wiek, sprawia wrażenie opanowanego | 
pogodnego. (fot. 1) 

- Najbardziej lubię konia z łękami, bo 
ćwiczenia na nim dobrze mi wychodzą: 
mam niezłe rozciągnięcie, więc mogę 
robić spore wymachy, a za to sędziowie 
przyznają sporo punktów-. 

- Jarek uprawia gimnastykę sportową 
już od czterech lat. Dzień w dzień po 
szkole i „wrzuceniu czegoś na ząb” pędzi 
wraz z Robertem, Edkiem i Krzysiem ze 
swojej klasy na trening do klubu AZS 
AWF Gdańsk (fot. 2). Jarek jest zadowo- 
lony ze startu w Ogólnopolskich Igrzy- 
skach Młodzieży Szkolnej. Startowali w 
klasie trzeciej (młodzieżową mają już za 
sobą), w której wystąpią po raz ostatni na 
tegorocznych Drużynowych  Mistrzost- 
wach Polski. A potem jest nadzieja, że 
znajdą się w drugiej. A jeszcze potem 
będą może i klasa pierwsza, i mistrzow- 
Ska, coraz wartościowsze zwycięstwa, 
medale. ,„Może”, gdyż wielu ich rówieśni- 
ków, którzy zaczęli treningi razem z nimi, 
nie wytrzymało, odpadło. - Na początku 
te wszystkie ćwiczenia wolne na macie, 
na kółkach, poręczach i drążkach, skok 
przez konia były dla mnie po prostu dobrą 
zabawą, ale od kiedy zaczęły się różne 
zawody, zabawa zamieniła się w dążenie 
do zdobywania coraz lepszych wyników, 
coraz lepszych miejsc. 

Kiedy Jarek czuje się już trochę zmę- 
czony intensywnymi treningami, poma- 
gają mu ulubione zajęcia. 


CZWARTY SYN 


Pokój... 

Jarka znajduje się na poddaszu. Nie jest 
duży, raczej długi niż szeroki: idąca w 
skos ściana, dwa okienka, a z nich widok 
na osiedle Zaspa i na spory rodzinny 
ogród. Półka z książkami, miękki tapcza- 
nik, coś do grania |... modele. 

Modelarstwem zainteresował się przy- 
padkiem, chyba po prostu na ZPT. | 
zaczęło się. Przede wszystkim samoloty, 
statki, a ostatnio pierwszy samochód - 
piękny Porsche. Plastikowe, kupowane w 
częściach, i papierowe z „Małego Mode- 
larza". Brat niedawno przywiózł ze Sta- 
nów sprzęt: skalpele do obcinania pa- 
pieru, lakiery, farby. Będzie można po- 
szaleć. 

No więc zamyka się drzwi, puszcza się 
House Music, tę ulubioną, już nie metal, a 
fajną, optymistyczną, szybką i klei się 
model. To takie ciekawe i przyjemne: 
patrzeć jak coś, na początku jeszcze 
bezkształtne, pomału staje się coraz peł- 
niejsze i lepsze. Zdarza się, że przy tej 
robocie człowiek traci rachubę czasu, 
dopiero co usiadł, a tu już... minęły ponad 
dwie godziny. 

W tym swoim pokoju dobrze jest też 
jeszcze czytać książki, przygodowe, de- 
tektywistyczne, komiksy. I te „gotowe”, i 
sklejane osobiście, ze „Świata Młodych” 
też. No i jasne, że jeszcze trzeba się 
uczyć. Z nauką nie ma kłopotów, a jeśli 


Już się zdarzają, Krzysio zawsze pomoże 
(fot. 3). Dzięki niemu właśnie wyciągnął 
się Jarek w zeszłym roku z najtrudniej- 
szych dla siebie przedmiotów, biologii i 
polskiego, tak, że nie miał na świadectwie 
żadnej trójki. | trochę mu tylko zabrakło 
do czerwonego paska. 7 


W domu 


jest ich spora gromadka. Bogdan ma lat 
19, Sławek - 17, a Przemek - 15. Po nich 
urodził się Jarek, następnie dziesięciolet- 
nia dziś Magda (kiedyś też uprawiała 
gimnastykę sportową, teraz jest w szkole 
baletowej), dziewięcioletnia Ania, siedmio- 
letnia Marysia i najmłodsza, trzyletnia 
Brygidka - „Bibon”. Mama nie ma z nich 
niestety dużej wyręki w domowej pracy, 
Najstarszych przeważnie po południu nie 
ma, Jarek wraca z treningów na ogół 
zmordowany, dziewczynki są małe. Ale 
czasem, jeśli są w komplecie, mama przy- 
dziela robotę. Na przykład razem zbierają 
owoce z drzew w swoim ogrodzie. 

Tata też jest, oczywiście, bardzo zajęty. 
Jarek twierdzi, że zawsze jednak potrafi 
znaleźć czas dla rodziny. Jeśli któremuś z 
jego ósemki coś się nie powiedzie, nie 
wychodzi, nie udaje się - gotów jest 
zawsze pomóc, poradzić, jak należy 
postępować, jak wszystko mądrze załat- 
wić. I to zawsze spokojnie! V 

Jarek jest bardzo dumny z ojca. Z tego, 
że tak bardzo chce dobra narodu, że jest 


PAPERPRO TY TC ZET OOOO LZY Zz 


taki sławny, z jego wystąpień. Jedyna 
rzecz, która go w tacie drażni to... wyrzu- 
canie „biednego Jareczka” za drzwi w 
chwili, gdy któraś z młodszych sióstr pła- 
cze przez niego, bo zbyt energicznie 
„przemawiał jej do rozsądku”. A gdyby - 
miał określić ojca jednym zdaniem, 
brzmiałoby ono: „Jest wspaniałym czło- 
wiekiem!” 

A mama? A mama jest kochana. | 
młoda. | pięknal 

To z mamą Jarek był niedawno 

w Stanach Zjednoczonych 

Pojechał, by jej towarzyszyć przy 
odbieraniu nagrody Medalu Wolności. Dla 
taty, oczywiście. Już sama nazwa wska- 
zuje, za co go tata otrzymał, prawda? 4 
lipca Jarek uderzył trzykrotnie w filade|- 
fijską replikę Dzwonu Wolności (praw- 
dziwy, ten sprzed kilkuset lat, zaczął 
pękać, więc zakonserwowano go i zosta- 
wiono w spokoju). 

Naoglądał się w tych Stanach różnych 
ciekawych rzeczy, sklepów pełnych mię- 
sa, otwartych 24 godziny na dobę, kin, 
składających się z kilku sal, z wygodnymi 
opuszczanymi fotelami, w każdej sali leci 
inny film, a jeszcze na dodatek w tym 
kompleksie znajduje się hala, w której 
można kupić pop corn i moc innych 
przysmaków, umilających potem czas fil- 
mowej projekcji. Był w domu poświęco- 
nym Kopernikowi i w Domu Kościuszki. 
Spotkał wielu ciekawych ludzi. Przekonał 
się, że można żyć bez kłopotów, chyba że 
samemu się je sobie sprawia. 

I tak jak kiedyś w ogóle nie był zainte- 
resowany podróżami (w tę pierwszą, 


reszty, nie pomyślała o rezygnacji ze studiów. 


MARIA 


sów OGRODY 


Najgorsze były wieczory i noce. 

Wieczory już w domu, niepotrzebne, puste choć z 
Grzegorzem, z myślami o Monice zostawionej w szpitalu 
samej. Grzegorz milczał, nie potrafił pocieszyć nieprzy- 
tomnej, nieobecnej - obok. Zostawał na noc. Ale to były 
niedobre noce. Nie umiała być z nim - tylko z nim, odtrą- 
cała go. | któregoś wieczoru powiedział - idę, Nata, nie 
mogę tak dłużej - a ona nie usłyszała. Kiedy odszedł 
naprawdę, zawołała za późno. 

Noce nie miały końca. Zmęczenie i sen przychodziły 
przed świtem, drzemała pełna rzeczywistości, budzik 
wyrywał ją z płytkiego zamroczenia ostro, uderzał warko- 
tem w mózg i bijące nierówno serce. = 

Ciotka Leonia straszyła telegramami i niepokojącymi 
dzwonkami telefonu. Małgorzato, chcę być z tobą, poz- 
wól. Wujek się zgadza... Nie chciała. To niczego nie 
zmieni, ciociu, niczego, przepraszam cię. Muszę być 
sama, uczyć się tego. Pomogłaś mi i tak, ty i wuj Błażej, 
mam Grzegorza, więc nie nalegaj. 

Grzegorza miała do października, dokładnie - nie 
licząc wieczorów I nocy, potem tylko popołudni w szpi- 
talu, potem pustych dni bez niego - do pierwszego 
wykładu, na którym musiał być, chociaż Monika tego 
dnia o dziesiątej miała operację - już drugą - a ona o 
dwunastej inaugurację pracowni u profesora Wilkańca. 
To wtedy na korytarzu przed zamkniętymi drzwiami z 

czerwonym światełkiem i napisem CISZA OPERACJA 
TRWA, zrozumiała, że nie będzie tej pracowni nigdy. Po 
prostu. Była zdziwiona, że dotarło to do niej dopiero 
teraz, a było oczywiste od początku, tylko zajęta bez 


- Muszę, zrozum, ciociu - powiedziała spokojnie w 
parę tygodni później. Monika, już w domu, spała w 
sąsiednim pokoju po zażyciu lekarstwa, które miało 
uśmierzyć ból i przynieść sen. - To oczywiste, powinno 
być takie i dla ciebie, wszystko poza Moniką się nie liczy, 
nie rozumiesz? Muszę pomyśleć o pracy. | o zamianie 
mieszkania na wygodniejsze dla Moniki, gdzieś na parte- 
rze, w spokojnej dzielnicy... Urlop dziekański? Nie. Nigdy 
już nie będę studentką. Monika... ona, wiesz, musi 
wychodzić na spacery. Będzie chodziła ze mną... - pod- 
niosła niebezpiecznie głos. 

- A... a twoje plany? To znaczy... - zaplątała się nie- 
zręcznie ciotka Leonia. - A... a co Grzegorz na to 
wszystko? Monika nigdy nie będzie z tobą chodzić na 
spacer, ty powinnaś to zrozumieć, nie ja! 

- Więc będzie jeździła! - krzyknęła. - Będę ją wozić. 
Żadne studia, nie ma Grzegorza! Jesteśmy tylko my 
dwie, ona i ja. My dwie... 

- To szaleństwo - rozpłakała się ciotka Leonia. - To 
głupota! Twoje ważne, wymarzone, wspaniałe studia! 
Twój talent! Całe życie przed tobą... Grzegorz... 

- Przestań ciociu. Właśnie zrozumiał, że mu nie po 
drodze ze mną. Nie płacz, nie trzeba. Obudzisz ją. - Mał- 
gorzata znużonym ruchem zamknęła drzwi do pokoju, w 
którym spała Monika. - Czy ty naprawdę nie rozumiesz? 
Runął świat, a ty chcesz, żebym żyła, jakby nic się nie 
stało? 

Pracę dostała dzięki profesorowi Wilkańcowi, który 
niespodziewanie zaprotegował ją, świeżo upieczoną stu- 
dentkę trzeciego roku, do pracowni tkactwa artysty- 
cznego, przedstawiając jako swoją najlepszą uczennicę. 
Ma talent i wyobraźnię, droga moja - powiedział do kie- 
rowniczki, a Małgorzacie kazał patrzeć i uczyć się. 
Będziesz artystką, dziecko, prędzej niż myślisz - i pogła- 
dził niezręcznie pobladły policzek. Potem uścisnął ramię 
Małgorzaty. Zapiekło pod powiekami, ale łzy nie dały się 
tak łatwo wyzwolić. 

W szarej sukience, cała szara od pantofli po chmurne 
bez uśmiechów oczy, siadała przy warsztacie o dziewią- 
tej - pół godziny później niż wszyscy pozostali. Miała za 
sobą bieg do szpitala, widzenie z Moniką i rozmowę z 
lekarzem. Z pracowni wychodziła o czwartej, znów pod- 
róż przez całą Warszawę do Moniki, potem, już wieczo- 


rem, powrót do domu. Jadła byle co i nieregularnie. Zmi- 
zerniała i zbrzydła. W nocy stawała przy oknie i patrząc w 
ciemne niebo nad dachami bloków pytała zmarłych, jak 
ma żyć. 

O którejś pustej godzinie przychodził wreszcie sen. 
Najpierw przed świtem, potem - litościwiej - coraz 
wcześniej, mocny. Rano nie słyszała budzika, spóźniła 
się do pracy raz i drugi, nie starczyło czasu na szpital; 
przy krosnach zastygała z rękami na Inianych niciach 
osnowy, nie wyrywał jej z tego zamroczenia nawet hałas, 
jaki czyniły czółenka uderzające o szafki. Któregoś popo- 
łudnia zasnęła. Pani Sylwia, sąsiadka z lewej, wstała od 
swojego warsztatu - spopielały róż powojów na zgasłym 
fiolecie irysów zastygł w oczekiwaniu na liście - i objęła 
ją łagodnie za ramiona. Chodź, powiedziała cicho, poje- 
dziemy do domu. Ktoś obok z hałasem wytarł nos. Czó- 
łenka zastukały nierówno, furkocząco, i umilkły. Ktoś 
inny przy telefonie zamawiał taksówkę. 

Płakała wtedy po raz pierwszy od pogrzebu, całą 
drogę, kierowca patrzył na nie w lusterku, mamrotał coś, 
a potem nie chciał wziąć pieniędzy i nie odjechał, póki 
nie przeszły za ścianę garaży przy blokach. 

Z opuchłymi od łez oczami, nie widząca nic, pozwoliła 
się położyć I okryć jak dziecko. Spała całe popołudnie, 
wieczór i noc do późnego rana. O jedenastej zadzwoniła 
do profesora Wilkańca. Podziękowała mu za pomoc i 
powiedziała, że nie będzie pracować... na razie. Wie, co 
dla niej zrobił, przeprasza - nauczyła się wtedy czuć za 
wszystko winną i przepraszać, przepraszać, przepra- 
szać... - tak, przede „wszystkim jego, ale do pracowni 
więcej nie pójdzie. Nie może. Postara się tkać w domu, 
jak kiedyś dla ćwiczeń i przyjemności, teraz z myślą o... — 
zająknęła się jednak - o sprzedaży. Nie może pracować 
cały dzień, musi być u Moniki, u siostry, rano i potem, I 
kiedy tylko będzie potrzebna. A nie mogąc przestrzegać 
godzin pracy - nie chce liczyć na nic specjalnego, na 
żadne względy i ulgowe traktowanie - nie może... Dla- 
tego odchodzi. I dziękuje. | prosi o wybaczenie. Zawiodła 
go drugi raz. 

Pili herbatę w małym pokoju Moniki, w drugim stały 
krosna | Nata uważała go za niereprezentacyjny 
warsztat-pracownię, pokój rodziców pozostał nie tknięty, 
nie zamieszkany; profesor żądał wrzątku, parzyła sobie 
usta, | już sam fakt, że przyjechał do niej do domu, że z 
nią rozmawiał, był ewenementem. 


EW Cdn. 


przebytą komfortowym Boeingiem - wy- 
posażonym tak nowocześnie i tak wspa- 
niale, że aż nie chciało się wierzyć, iż leci 
pod polską banderą - wybrał się tylko dla- 
tego, że tata i mama tak zdecydowali), 
teraz bardzo w nich zagustował. Ale w 
żadnym wypadku nie wolałby Stanów od 
Polski. Po pierwsze kocha ją, bo to Ojczy- 
zna, a po drugie, bo... w Stanach nie ma 
takich jak u nas kłopotów. 

A zresztą w demu Jarka też można 
spotkać ciekawych ludzi nie tylko z 
naszego, ale i z tamtego kraju. Niedawno 
był George Bush. Wcześniej, jeszcze 
kiedy Wałęsowie mieszkali na Zaspie — 
Elton John. Ostatnio zaś gościł u taty 
premier Tadeusz Mazowiecki. Wyglądał 
na zmęczonego. Jasne, że Jarek nie słu- 
chał ich rozmów. Doskonale rozumie, tak 
jak i jego rodzeństwo, że dorośli chcą 
rozmawiać sami, więc nikt nie musi go 
prosić o to, żeby wyszedł. 


Na urodziny 


dostał Jarek od taty w prezencie aparat 
fotograficzny. A marzy mu się prawdziwa 
motorynka. Ale jeszcze nie rozmawiał o 
tym z tatą. 

- Przyjdzie na to czas, kiedy będę star- 
szy - wyjaśnia. - Na razie mam dobry 
rower. I płetwy. Dobrze mi się w nich 
pływa. 

Ciekawią go samochody. Może uda się 
kiedyś, w przyszłości, zostać kierowcą 
rajdowym. A może zdecyduje się na sport 
żużlowy. Natomiast na pewno musi iść za 
chwilę na trening. Koledzy już się 
niecierpliwią. ; 

Żegnamy się więc. Upewniam się tylko 
raz jeszcze, czy naprawdę Lech Wałęsa 
nie życzyłby sobie zobaczyć zapisu 
naszej rozmowy. 

- Naprawdę - śmieje się Jarek - Tata 
powiedział, że mogę mówić o wszystkim z 
wyjątkiem polityki. 

O polityce chyba nie rozmawialiśmy? 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


MIĘDZY 


Kosecki 
w „Barcy”? 


Wyniki pucharowych meczów 
Legii z Barceloną stanowią już 
historię, ale nadal wspomina 
się propozycję, jaka padła w 
kuluarach stadionu Camp Nou. 
Otóż trener hiszpańskiej dru- 
żyny, słynny przed laty piłkarz 
holenderski - Johan Cruyff był 
wprost urzeczony grą Romana 
Koseckiego. Prezes „„,Barcy”, 
Josep Nunez, również zachwy- 
cał się występem warszawskie- 
go napastnika. Szef tego naj- 
bogatszego w świecie klubu 


Jeszcze jedna 
tragedia= 


Nad futbolem ciąży jakieś 
wyjątkowe fatum. Oto z Nigerii 
nadeszła informacja, że podczas 
meczu eliminacyjnego do mist- 
rzostw świata Italia'90 Nigeria — 
Angola, rozegranego na stadio- 
nie w Lagos, śmierć poniosło 
pięciu kibiców. Trzy osoby zmar- 
ły na skutek porażenia słone- 
cznego, dwie zostały zaduszone 
z powodu ogromnego ścisku na 
trybunach. Natomiast na boisku 
zmarł na atak serca reprezentant 
Nigerii - Sam Okwaraji. Zawod- 


zaproponował kierownictwu 
Legii transfer; za przejście Ko- 


seckiego do Barcelony gotów - 


był natychmiast zapłacić 8 
milionów dolarów. Suma to 
potężna, kasy Legii puste, a na 
dodatek stadion przy ulicy 
Łazienkowskiej wymaga już 
gruntownego remontu. 
Rozmów jednak nie sfinali- 
zowano, sam zawodnik woj- 
skowych jak dotąd nie wyraża 
chęci do gry w zachodnich 
zespołach. Ale propozycja z 
„Barcy” jest niezwykle atrak- 
cyjna i bardzo możliwe, że za 
rok nasz najlepszy obecnie 
napastnik założy pasiastą ko- 
szulkę hiszpańskiego zespołu. 


nik ten należał do najlepszych 
piłkarzy afrykańskich, ostatnio 
występował w belgijskim klubie 
Antwerp. 

Mecz rozgrywano w prawie 40- 
-stopniowym upale, ale zawiedli 
głównie organizatorzy pojedyn- 
ku. Stwierdzono bowiem, że na 
trybuny, gdzie normalnie mieści 
się 70 tys. widzów, tym razem 
wpuszczono o 30 tys. więcej. | to 
stało się przyczyną uduszenia 
kibiców. FIFA (Międzynarodowa 
Federacja Piłkarska) wyda nie- 
bawem przepis, który zabraniać 
będzie sprzedawania (na mecze, 
którym patronuje) biletów na 
miejsca stojące. Może to wresz- 
cie zapobiegnie tragediom, do 
których tak często ostatnio do- 
chodzi. 


Mecz, sąd, więzienie 


Pseudokibice znowu dają o 
sobie znać. Na naszych stadio- 
nach również. Aby uniknąć 
różnęgo rodzaju awantur, bija- 
tyk i demolowania obiektów 
angażuje się coraz większe siły 
służb porządkowych. Oblicza 
się, że podczas sobotnio-nie- 
dzielnego piłkarskiego week- 
endu w stan pogotowia stawia 
się w Polśce aż 30 tys. milicjan- 
tów. Na niektórych stadionach 
wprowadza się już unowocześ- 
nione metody wykrywania roz- 
rabiaczy. Oko kamery czyni to 
bardzo szybko i dokładnie, a 
siedzący przed monitorem dy- 
żurny wskazuje tylko milicjan- 
tom kibica-chuligana. Nie po- 
mogą żadne tłumaczenia typu: 
„to nie ja”. Taśma rejestruje 


bowiem przebieg wypadków. 
Sąd rozpatrzy później stopień 
winy i wyznaczy odpowiednią 
karę. 

Przed obliczem sędziów 
greckich staną niebawem ki- 
bice z Walii. Oskarża się ich o 
zdemolowanie restauracji, kilku 
barów i samochodów. Do Aten 
przybyli oni na mecz Panathi- 
naikosu z Swansea City, roz- 
grywanego w ramach PZP. 
Grożą im kary do pięciu lat 
więzienia. Z kolei greccy fano- 
wie Olympiakosu Pireus ,„„zrów- 
nali z ziemią” i obrabowali 
sklep w Bogorodicy, gdzie 
zatrzymali się wracając ze 
spotkania z belgradzkim Ra- 
dem. Również oczekują na 
wyrok Temidy. 


PIŁKARSKIMI 


Brazylijczycy 
_ myślą 
o zdobyciu PŚ 


Nowym prezesem Brazylij- 
skiej Konfederacji Piłkarskiej 


został niedawno zięć Joao 
Havelange'a (szef FIFA) - Ri- 
cardo Teixeira. Jest on bardzo 
bogatym farmerem, ale na fut- 
bolu się zna. Zapowiada spore 
zmiany w brazylijskiej „kopa- 
nej” i zdobycie przez reprezen- 
tację Pucharu Świata. Teixeiro 
wciągnął do współpracy z tre- 
nerem Lazaronim doskonałych 
przed laty zawodników - Pe- 
lego, Gersona i Zico, którzy 
mają pomagać w prowadzeniu 
narodowego zespołu. 


Piłkarze brazylijscy nie od- 
noszą ostatnio błyskotliwych 
sukcesów w MŚ, ale nadal 


TAWILSAU 


uchodzą za znakomitych gra- 
czy. Z powodzeniem występują — 
w Europie, zwłaszcza w lidze 
włoskiej, hiszpańskiej i portu- 
galskiej. Poza granicami kraju 
aktualnie znajduje się aż 600 
zawodników. Teixeiro twierdzi, 
że tych piłkarzy należy Śściąg- 
nąć do Brazylii, dobrze im 
zapłacić. Wówczas zapełnią się 
trybuny stadionów, dzięki cze- 
mu może znikną finansowe 
problemy, które od dawna nę- 
kają tamtejszy futbol. Nowy 
szef nie chce jednak zabraniać 
zawodnikom wyjazdów na Sta- 
ry Kontynent. Dąży tylko do 
zbierania najlepszych graczy 
przed ważniejszymi meczami 
reprezentacji. Te zgrupowania 
będą dłuższe, staranniej pro- 
wadzone. A wszystko po to, 
aby występująca na murawie 
jedenastka stanowiła zgrany 
monolit. Tego właśnie zgrania 
brakowało ostatnio Brazylijczy- 
kom najbardziej. 


Maradona zapłacił karę? 


Dość długo trwał konflikt 
najsłynniejszego (i najdroższe- 
go) obecnie piłkarza Diego 
Maradony (na zdjęciu) z klu- 
bem Napoli. Otóż Argentyń- 
czyk samowolnie opuścił dru- 
żynę włoską i wszystko wska- 
zywało na to, że niebawem 
wystąpi w Marseille (Francja). 
Szef tego klubu - Bernard 
Tapie - zaproponował kontrakt 
opiewający na sumę... 15 mi- 
lionów dolarów. Jednak kie- 
rownictwo Napoli nie zgodziło 
się na odejście Maradony, po- 
nieważ nie upłynął jeszcze 
okres, podczas którego Argen- 
tyńczyk zobowiązał się bronić 
barw tego zespołu. 

Bramkostrzelny Diego zro- 
zumiał wreszcie swój błąd i 
skruszony powrócił do Italii. 
Przy drzwiach zamkniętych 
odbył długą rozmowę z preze- 
sem Napoli. Dziennikarze wy- 
pytywali się o szczegóły dia- 
logu, ale z mizernym skutkiem. 
Przypuszcza się jednak, że 
Maradona zapłacił karę. Po- 
dobne grzywny są potrzebne i 
w polskim futbolu. 


SSSSSS... 
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siedzące... Na pewno pamięta- 
cie, to przecież szał sprzed kilku 
zaledwie miesięcy, jeśli nie ty- 
godni. Dziś o przejawie kolejnym 
- mowa będzie o gadach. Czyli o 
różnych dodatkach i ozdóbkach 
z wężowej, jaszczurczej czy kro- 
kodylowej skóry. 


Oczywiście skóry imitowanej 
jak najbardziej. Jest to nurt eko- 
logiczny przecież, więc nie może 
być mowy o zabijaniu tych 
zwierzątek, aby się przystroić 
Przynajmniej tak się mówi. Ja 
bym powód znalazła i inny, ot - 
chociażby koszty, bo torebka z 
prawdziwego krokodyla musia- 
łaby kosztować majątek, a z pla- 
stiku jest mnóstwo razy tańsza. 
W każdym razie, zostawiając 


powody na boku, imitacje wężo- 
skóry dorównują orygina- 


wej 
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ładnie wyglądają i 


ADRES REDAKCJI; ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, telex 81-36-58. 


Rynek 13, 
40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 


łom, a nawet je przewyższają. 
Fantazja plastyków tworzy bo- 
wiem takie faktury i takie kolory, 
jakie trudno by było spotkać w 
przyrodzie. | jest to ładne. | 
ostatnio bardzo modne. 


Z takiego imitującego skórę 
węża czy jaszczurki plastiku robi 
się przede wszyskim paski i 
torebki, często - pantofelki, ale 
także jakieś wisiorki na szyję, 
bransoletki, opaski na włosy, 
kamizelki, kurtki... Różne „sssy- 
czące” drobiazgi można bez 
trudu dostać w naszych rodzi- 
mych butikach, niektóre są zu- 
pełnie przyzwoicie wykonane, 
znakomicie 
mieszczą się w tym „,sssyczą- 
cym” stylu. Nosi się je prakty- 
cznie do wszystkiego, najlepiej 
współpracują z ciuchami o cha- 
rakterze sportowym. A w nosze- 
niu wcale nie syczą, nie ma się 
czego obawiać! 
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AUSTIN MINI MAYFAIR i MINI MOKE 
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trza zawiasami drzwi. Pierwsze 
modele MINI posiadały zawiasy 
umieszczone na zewnątrz. Nad- 
wozie to jest typu samonośnego 
trzydrzwiowe, typu kombilimu- 
zyna. Pojemność bagażnika u- 
mieszczonego za oparciami tyl- 
nych siedzeń wynosi 120 dm 
sześc. 

Dane wielkościowe samocho- 
du są następujące: długość 3070 
mm, szerokość 1440 mm, wyso- 
kość 1350 mm, ciężar własny od 
625 do 675 kg, dopuszczalne 
obciążenie 375 kg. Prędkość 
maksymalna 132 km/h, przyspie- 
szenie od 0 do 100 km/h uzy- 
skuje w czasie 17,9 sekundy. 
Zużycie paliwa od 4,7 do 6,7 I na 
100 km. 

W oparciu o zespoły tego 
samochodu budowano wiele je- 
go odmian również w wersji 
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„trzypudełkowej”, a więc z wy- 
dzielonym bagażnikiem. 

Dzisiaj w oparciu o elementy 
AUSTINA MINI produkowany 
jest samochód terenowy o naz- 
wie MINI MOKE, z napędem 
tylko na przednie koła i mocno 
odkrytym nadwoziem, na któ- 
rego pałąki ochronne może być 
nakładana brezentowa opończa. 

Sylwetki obydwu samochodów 
przedstawione zostały na zdję- 
ciach. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


„. Dariusz PLINTA, ul. Ruchu 
Oporu 58, 43-220 TYCHY BOJ- 
SZOWY, poszukuje prospektów 


" samochodów ciężarowych i na- 


stępujących samochodów oso- 
bowych: Volvo, Peugeot i Audi, 


370015-5757-139-11. Za.treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  — „„Prasa-Książka- 
-Ruch”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 


Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 


runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 


SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. R 


Zam. A-402/89. A-42. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „„Prasa-Książka-Ruch* w Łodzi 
Zam. 2826/89 5 


za które oferuje znaczki o różnej 
tematyce oraz adresy do firm. 


Piotr MAŚLANKA, ul. Patro- 
natu ZMS 9/11, 09-400 PŁOCK, 
wymieni barwny prospekt Tar- 
pana na podobne innych samo- 
chodów polskich lub Skody, 
Wartburga. 


Krzysztof BAUMAN, ul. Piasta 
Kołodzieja 23 m. 20, 92-413 
ŁÓDŹ WIDZEW, poszukuje pro- 


"spektów Opla Kadeta lub Audi 


Quattro, za które oferuje komi- 
ksy i ciekawe książki. 


Zbigniew POŚLADA, Wierzbi- 
nek, 62-619 SADLNO, poszukuje 
prospektów: Citrośna, Toyoty, 
BMW i Mazdy oraz adresów do 
firm motoryzacyjnych. 
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SSSSSS... 


I to jest właśnie.to! Chodzi o... 
syk węża. Oczywiście taki w 
wyobraźni. Badziej to bezpie- 
czne, a jednocześnie szalenie... 
ekologiczne?! Tak, tak, wcale się 
nie pomyliłam, o ekologię właś- 
nie chodzi, która zrobiła się 
ogromnie modna, jeśli słowem 
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WEGO”! LUCKY LUKE 
| KAWALERIA JUŻ 


„moda” będziemy określać zja- 
wisko poleqające na tym, że coś 
(jakieś pojęcie w tym wypadku) 
jest na ustach wszystkich. Eko- 
logia jest bez wątpienia. A koja- 
rzy się ona przede wszystkim z 
nieskażoną, dziewiczą przyrodą. 
Ot, taka... dżungla jakaś natu- 
ralna, a w niej i małpy, i tygrysy, 
i motyli sto dwadzieścia tysięcy 
gatunków, i różne gady mniejsze 
i większe oczywiście też. 

To wszystko przechodzi na 
ciuchy. Albo - inaczej, moda 
ciuchowa czerpie z tego wszyst- 
kiego, co się na świecie dzieje, 
czym się ludzie pasjonują. A 
więc z ekologii. Parę tego prze- 
jawów już mieliśmy, chociażby 
wakacyjne kretony drukowane w 
tropikalne dżungle właśnie - 
palmy, chaszcze, kolibry baje- 
cznie kolorowe na tych palmach 
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STÓJ 


TEN BAŁWAŃ 


DRĘTWY CHY- 
BA POMYLIŁ 


Pierwszy egzemplarz samo- 
chodu tej marki wyprodukowany 
został trzydzieści lat tamu i nadal 
jest wytwarzany, a najnowszą 
jego wersję produkcyjną stanowi 
model MAYFAIR. 

Konstruktorem samochodu 
nazywanego popularnie MINI był 
Aleca Issigonis, Grek z pocho- 
dzenia, który w owych latach 
stworzył koncepcję popularnego 
samochodu z silnikiem z przodu, 
umieszczonym poprzecznie w 
stosunku do osi pojazdu, z któ- 
rego napęd przenoszony jest na 
koła przednie. 

Taki układ napędowy o bardzo 
zwartej budowie mieścił się w 
niewielkim przedziale silniko- 
wym i umożliwiał wygospodaro- 
wanie we wnętrzu pojazdu, przy 
niewielkich wymiarach gabary- 
towych całego samochodu, wy- 
staraczają co dużo ilości miejsca 
dla AUSTINA MINI jest nieomal 
taka sama jak naszego FIATA 
126 P, lecz jego wnętrze jest o 
wiele przestronniejsze od na- 
szego popularnego samochodu. 

Można więc powiedzieć, że ten 
angielski pojazd stał się dosko- 
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nałym wzorem, w oparciu o 
który powstają jeszcze dzisiaj 
nowoczesne pojazdy, a to dla- 
tego, że dotychczas jeszcze nikt 
nie wymyślił doskonalszego 
rozwiązania dla pojazdów popu- 
larnych niż poprzeczny układ 
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silnika umieszczonego z przodu i 
napęd na przednie koła. 

Również nadwozie AUSTINA 
MINI posiada rozwiązanie 
kształtu, którego wzór jest nadal 
powielany. 

Samochód ten w latach sześć- 
dziesiątych wykorzystywany był 
także dla celów sportowych, 
głównie w rajdach i wówczas 
święcił triumf za triumfem. Wy- 
posażony w doskonały silnik w 
wytwórni Cooper, cechował się 
idealną zwrotnością i zwinnością 
i z tego względu na trudnych 
technicznie trasach był nie do 
pokonania przez samochody dy- 
sponujące o wiele większą mocą. 

Dzisiejszy AUSTIN MINI MA- 
YFAIR wyposażony jest w rzę- 
dowy, czterocylindrowy silnik o 
zapłonie iskrowym, chłodzony 
cieczą o pojemności roboczej 
998 cm sześc., osiągający moc 
31 kW przy 5250 obr/min. Skrzy- 
nia biegów jest 4-przekładniowa. 

Hamulce przy przednich ko- 
łach są tarczowe, przy tylnych 
bębnowe. Ogumienie o rozmia- 
rze 145/70 SR 12. Zawieszenie 
wszystkch kół jest niezależne, z 
przodu na wahaczach poprze- 
cznych z tyłu na wahaczach 
wzdłużnych. 

Nadwozie posiada ten sam nie 
zmieniony od 30 lat kształt z 
drobnymi tylko zmianami doty- 
czącymi kształtu ramki wlotu 
powietrza | scnhowanymi do wnę- 
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